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SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C ZN IK  PO ŚW IĘCO NY SPR AW O M  SZK O LN IC TW A  ZAW O D O W EG O  

R E D AK TO R  O D PO W IE D ZIA LN Y : L. K R A K O W S K I.

Szkoła zawodowa dokształcająca 
a warsztat pracy ucznia.

(Dokończenie)
J eże li do tego dodam y wzrost przestępstw  kryminalnych, 

występki przeciw  obyczajowości, choroby nerwowe, apatję 
i inne ob jaw y chorób patalogicznych, które się bujnie krzew ią 
wśród m oralnie i fizyczn ie zaniedbanej m łodzieży i ludzi do­
rosłych, przygnębionych i wynaturzonych za długo trw ającą 
pracą, jeże li do tego dodam y w ielk ie choroby „lu d ow e" —  
suchoty, uwiąd starczy, choroby zakaźne, weneryczne i t. p., 
otrzym am y napewno przeraża jący  obraz strat, których niestety 
na złoto  prze liczyć niepodobna, a w  św ietle których staje się 
zrozum iałym  ów okrzyk ministra pruskiego, w yrzeka jący się 
takiego przemysłu, k tóry w yrządza  tak w ielką krzyw dę ludno­
ści. T o  są wszystko dane, które uważałem  za w łaściwe 
w  krótkich zarysach przedstaw ić zbliska. J eże li mamy budo­
wać szkolnictwo zaw odow e i kształcić tych młodocianych, po­
winniśmy dokładnie zdawać sobie z tego sprawę.

Drugi temat, k tóry tu poruszę, dotyczy sprawy, w  jaki 
sposób można byłoby dokształcać praktycznie term inatorów 
pracujących w  warsztatach u m ajstrów  i w  jaki sposób szkoła 
dokształcająca możje p rzyczyn ić się n iety lko  do pogłębienia 
w iadom ości teoretycznych z nauk ogólno-kształcących i pozna­
nia ich z elementami w ied zy  technicznej, ale także pogłębić 
i sztukę znajomości samego rzem iosła. N a terenie Po lsk i to 
zagadnienie jest narazie czysto teoretyczne, jednakże trzeba 
przystąpić do niego i nie m ożem y oglądać się na to, co zrobi 
państwo specjaln ie w  tej dziedzin ie, albo też czy przem ysł 
nasz na w zór przem ysłu  niem ieckiego nie zrozum ie, że um ożliw ie­
nie szkołom i warsztatom  pracy wszechstronnego w ykszta łce­
nia zaw odow ców  le ż y  w  interesie przemysłu.

A że b y  tej sprawie można było  p rzy jrzeć  się jasno, p rzy ­
toczę urywki z broszury znanego działacza, inżyniera W . Hau- 
szylda, wydanej w roku 1918 pod tyt. „K szta łcen ie  zaw odow e", 
w  której autor tak p isze:

„Pow ażn ie jsze  wnikanie w  potrzeby życia  rzem ieślnika 
oraz w  wydajność jego pracy w  porównaniu z Zachodem, zn ie­
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w ala ją  nas do w iększego za jęcia  się losem tych rzesz, podn ie­
sieniem poziomu ich kultury, ponieważ one to stanowić będą 
w  przyszłości podwalinę przem ysłu rodzim ego '.

Urobienie dobrego rzem ieślnika wzbogaca kraj zarówno 
ekonomicznie jak i kulturalnie. A  zatem, jeże li w ierzym y w  po­
trzebę uprzem ysłow ienia ziem  polskich, jako też w  udoskona­
lenie rzem iosł, musimy tej grupie ludzi u łatw ić zdobycie zaw o ­
dowej w iedzy, jako też norm alny rozw ój fizyczny, ażeby nale­
życ ie  odpow iedziała  pokładanym  w  niej nadziejom .

Szkoła dokształcająca taka, jaka dotychczas istnieje, zupeł­
nie dobrze m oże spełniać zadanie nauczania tych pewnych 
elem entów w ied zy  i może w ychow yw ać tę m łodzież. M oże 
pewne zadanie w ychowaw cze spełniać nawet i w  tych warun­
kach, w  jakich obecnie pracuje przez oddzia ływ an ie w ycho­
wawcze, ażeby w  tych zaniedbanych rzeszach term inatorów i rze­
m ieślników rozbudzić instynkt państwowca i obywatela, 
któryby m iał już pewien charakter i rozbudzone id ea ły  życiowe. 
Jednakże pod w zględem  gospodarczym  i ekonomicznym, 
a zw łaszcza zawodowym , szkoła dokształcająca zorganizowana 
tak jak obecnie bez pewnych obmyśłnych pom ocy naukowych 
spełnić zadania nie jest w  stanie. Pow inniśm y zastanowić się 
nad tern, czy jednak nie należałoby w ykorzystać pewne m o ż ­
liwości, ażeby szkoła to drugie zadanie spełnić mogła.

In żyn ier J. H auszyld  pisze: ,.Do niedawna nauka rzem iosł 
odbyw ała się w yłączn ie w zakładach rzem ieśln iczych pod k ie­
runkiem mistrza, a ro zw ija ją cy  się przem ysł brał potrzebnych 
mu tak wyuczonych rzem ieślników. Z biegiem  jednak czasu, 
w  miarę rozw oju  przem ysłu fabrycznego, k iedy zak łady rze ­
m ieślnicze nie m ogły zadość uczynić dużemu zapotrzebowaniu 
fabryk, te ostatnie zmuszone by ły  same przygotow yw ać sobie 
potrzebnych pracowników.

Poczyn iona w  tym  w zg lęd zie  ankieta w  Prusach w roku 
1907 w ykazu je większość w yszkolen ia fabrycznego o 18,4% od 
m istrzowskiego.

Jednak praktyka w ykazu je ogromną różnicę w  tej nauce. 
Rzem ieśln ik w yszkolony w  warsztacie m istrza nie umie może 
w ielu  specjalnych robót fabrycznych zw iązanych z postępem 
techniki zawodow ej, jednak zna lep iej całokształt swego zaw o­
du i posiada w ięcej w praw y niż pracownik fabryczny.

P r zy  posiadaniu w praw y zaw odow ej specja lizacja  fabryczna 
daje się w  krótkim  czasie dopełnić, postępy zaś techniki po­
winna uzupełnić szkoła zawodowa, przeto stawiam wyższość 
warsztatowej nauki nad w yszkolen iem  fabrycznem-

O czyw iście nie w  każdym  warsztacie uczeń jednakowo 
wyucza się rzem iosła.

Trzeba  jednak uważać, żeby chłopiec dostał się nie do 
partacza, lecz w  ręce uzdolnionego mistrza, który już dał się

—  50 —



poznać jako dzielny, p ilny i trzeźw y przem ysłow iec, um iejący 
w ychow yw ać i uczyć zawodow o przy jętych  uczniów.

R zeczą  m istrza jest stopniowe zapoznawanie ucznia z p ra­
cami zawodow em i n ietylko przez mechaniczne w ykonywanie 
robót, a le  p rzez udzielanie mu objaśnień co do wartości ma- 
terjału , obliczania cen w ytw orów  i t. p. Pow inien on również 
służyć uczniow i przykładem  w  spełnianiu powinności warszta­
towych, pobudzać go do dalszego kształcenia się i udzielać 
w skazówki życiowe.

Zastanaw iając się nad warsztatem  pracy ucznia widzim y, 
że chociażby on dobrze prosperował, jednakże m istrz nie jest 
w  stanie w prow adzić tego rodzaju  urządzeń nowoczesnych, 
któreby m ogły p rzyzw ycza jać  m łodego adepta do rzemiosła, 
ażeby on z czasem, gdy sw ój w arsztat postawi, m ógł według 
nowoczesnych m etod pracować i z wyrobam i fabrycznemi sku­
teczn ie konkurować, ażeby w  przyszłości mógł rozw inąć in icja­
tywę, by stać się twórczym  zawodowcem. D latego warto zasta­
nowić się nad tą kwestją. M łodociani, k tórzy pracują u m i­
strzów , n ieraz nie um ieją stosować w łaściwych m aterjałów  do 
w yrobów  i nie m ają wyrobionego smaku co do nadawania form 
swoim wyrobom . C a ły  szereg drobnych warsztatów  nie może 
prosperow ać d latego że wypuszcza rzeczy, które są n iekiedy 
dobre a le  nie m ają szematu rynkowego, są niewykończone 
należycie, p rzez co zniechęcają nabywcę, Drobny warsztat 
rzem ieśln ika nie m oże również p rzyzw ycza ić  m łodego czeladnika 
do um iejętnego stosowania tych zabiegów, które są celow e i do 
w łaściw ej kolejności różnych czynności. D a le j warsztat taki 
bardzo często, jak na to wskazuje literatura i obserwacja, nie 
p rzyzw ycza ja  m łodego człow ieka do oceniania czasu, uważa się, 
że czas jest rzeczą  bezwartościową. J eże li jednak zepsuje 
się maszyna, można ją  odnowić, je że li zn iszczy się czas —  
on w ięce j nie wraca. W  żadnym  m ałym  warsztacie mistrz nie 
p rzyzw ycza ja  ucznia do chronometrażu, żeby w iedzieć ile  czasu 
jaka czynność musi trwać, ażeby posłużyło  mu to do praw i­
d łow ej kalkulacji. Trzeba zw racać w iększą uwagę na rzeczy 
praktyczne niż na samą teorję.

S łyszym y często głosy, że rzem iosło upada z rozw ojem  
w ie lk iego  przmysłu. O dw ołu ję się jednak do głosów  znawców 
i ekonomistów, k tórzy  tw ierdzą, że bynajm niej przem ysł w ielki 
w arsztatów  drobnych nie zabija  a raczej przyczyn ia  się do ich 
rozwoju.

R zem iosło  polskie niema silnej konkurencji za granicą 
i d latego może ubiegać się o rynki wszechświatowe. Eksport 
produktów  naszych rzem iosł jest najzupełn iej m ożliwy. Żeby 
jednak te j pracy m ógł rzem ieślnik podołać, musi wykształcić 
się zawodowo, m ożliw ie wszechstronnie.
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W  Niem czech i w  A u strji pow stały dla szkół dokształca­
jących nowocześnie urządzone warsztaty, gdzie adepci rzemiosł, 
m ając wolne godziny kształcą się w  swoim zaw odzie nietylko 
teoretyczn ie a le zapoznają  się praktycznie z temi rzeczami, 
z którem i m istrz nie jest w  stanie ich zapoznać w warsztacie.

Zastanówm y się nad tem co w  tej sprawie można u nas 
zrobić. P r z y  wszystkich szkołach dokształcających warsztaty 
11 nas nie prędko powstaną. W  zachodniej części Polsk i na 
sprawę dokształcania term inatorów baczniejszą zw raca ją  uwagę, 
n iż w  pozostałych dzielnicch Polski. M y  nie mamy żadnej 
nadziei na zdobycie odpowiednich środków dla wybudowania 
dośw iadczalń dla m łodocianych pracujących w  najrozm aitszych 
zawodach. M nie się zdaje, że n ieopatrznością kierownictwa 
jest, w  m iejscowościach gdzie są warsztaty, n iezorganizowanie 
dokształcenia praktycznego term inatorów, k tórzy w  danym za ­
w odzie  pracują. Ja u siebie przeprow adzam  te rzeczy  stale 
z dobrym skutkiem. M łodz ież  pracującą w  zaw odzie m eta lo­
wym  ściągam w ieczoram i na ochotnika do w arsztatów  szkol­
nych na 2— 3 godzin tygodniowo, gdzie m ają możność zapoznać 
się z pomiarami, z p recyz ją  robót, z  chronometrażem i gdzie 
pod nadzorem  instruktora technika i kierownika wchodzą 
w  rytm  pracy. Rytm u w  małych warsztatach niema. N ieraz 
da się zaobserwować radość na twarzach tych m łodocianych, 
k tórzy m ają spełniać pewne zadania w  określonym czasie.

W  m iejscowościach, gdzie jest szkoła rzem ieśln icza trzeba 
na parę godzin ściągać choć po kilkunastu do w arsztatów  i tam 
ich dokształcać pod w zględem  zawodowym . Sytuacja lepiej 
się przedstaw ia tam, gdzie jest szkoła techniczna. W arszta ty  
tam są lep ie j wyposażone. W  tych warsztatach trzeba m łodo­
cianych zapoznać z  metodam i produkcji, jak roz ło żyć  pracę, 
jak produkować seryjn ie a jak masowo.

Zadaniem  dokształcania w  warsztacie jest, aby ci m łodo­
ciani w  przyszłości m ogli swój warsztat pracy podnieść i je ­
dnocześnie w ykonyw ać roboty m etodam i w ięce j nowoczesnemu 
D obrze jest również dla dokształcenia m łodocianych w prow a­
dzać ich do dobrze zorganizowanych w arsztatów  przem ysło­
wych czy  fabryk, żeby m ogli zapoznać się z całym  nowoczesnym 
ruchem.

T e  rzeczy  dadzą się przeprow adzić, je że li w łaścicie l fa ­
bryki choć trochę jest uspołeczniony. D obrze również zorga­
n izowane w arsztaty m istrzów  innych mogą dać możność term i­
natorow i dokładniejszego poznania ich fachu. O prócz tego 
czy  nie by łoby rzeczą  celow ą na pew ien czas w  porozumieniu 
z odpowiedniem i czynnikami w ysy łać grupy m łodocianych do 
różnych warsztatów  znajdu jących się p rzy  szkołach. M usimy 
do tego dobrać odpowiedni czas np. wakacje, k iedy w arsztaty 
szkolne są wolne, ażeby tych obiecujących m łodzieńców  zapo­
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znać z nowoczesnem i m etodam i pracy. P rzec ież  w ielu  z nich 
dzięk i swej rzutkości p rzyczyn ią  się n iezawodnie do rozw oju  
przem ysłu . Uw ażam , że  to by łoby bardzo celowe.

W iem y  wszyscy, co m oże zrobić prosty rzem ieślnik, jeże li 
jego  warunki w  których p rzygo tow yw a ł się do życia, nastroiły 
go tak, żeby  nie lękał się stosować nowoczesnych metod pracy.

Uważam , że  m y nauczyciele pow inniśm y na stronę ich 
prak tycznego  dokształcania zw racać w ielką  uwagę.

N auczyc ie lstw o szkół dokształcających  zbyt m ało w yp o ­
w iada się o tych sprawach tak n iesłychanie ważnych w  prasie, 
D o  te j p o ry  są 2 m iesięczniki „S zk o ła  Zaw odow a" i „G łos 
S zk o ły  Z aw od ow e j". P ie rw szy  w ychodzi w  Poznaniu, drugi 
w  W arszaw ie . R ed ak torzy  tych pism proszą ciągle, by nau­
czyc ie lstw o szkół zaw odow ych  dokształcających  w ypow iadało  
się w  sprawach zawodowych.

W  m iesięcznikach tych można znaleźć często obok a rty ­
ku łów  nauczycieli z  w yższem  w ykształceniem  artyku ły z w y ­
k łych  m ajstrów , zaw iera jące rzeczow e i zdrow e myśli.

M y  pow inniśm y te pisma prenumerować, p isywać do nich 
artykuły, żebyśm y m ogli posunąć naprawdę sprawy szkolenia 
zaw odow ego  naprzód, nie słowem  ale czynem.

J.  S o b i ń s k i .

W kwestji nauczania liternictwa w szkołach 
zawodowych.

O d lat kilku w  program ie m in isterjalnym  dla szkół zaw o­
dow ych  zna jdu jem y now y przedm iot nauczania, a  m ianowicie 
„ lite rn ic tw o ". P rzem ys ł gra ficzny n iezm iernie zainteresowany 
tą  dziedziną, ś led zi z uwagą szkolne w  tym  w zg lęd z ie  poczy­
nania, gd yż  w  przeciw ieństw ie do innych narodów, u nas zbyt 
m ało pośw ięca się uwagi trosce o pismo piękne i  ze stanowiska 
litern iczego poprawne. T o  stw ierdzenie brzm i dziwnie w  zesta­
wieniu. z kultem  dla pisma pięknego, k tóry przecież Polsce 
p rzedrozb iorow ej nie by ł w ca le obcy. Po lsk ie druki, rzeźby 
w  kamieniu, czy  kruszcach szlachetnych, znaki litern icze na 
rysunkach dawnych i dyplom atach królew sk iej kancelarji, w y ­
kazują, że w  starej Po lsce istniał wysoki kult dla w yn iosłej 
sztuki litern iczej, W  okresie porozbiorowym , podobnie jak 
w  innych państwach, i u nas spotykam y ob jaw y  upadku sztuki 
litern iczej. D op iero  W yspiański, komponując szereg prac p la ­
katowych, jako p ierw szy  pewnie artysta polski, poświęca w ięcej 
uwagi liternictwu, dostra ja jąc charakter pism kreślonych do 
ducha sw oje j kom pozycji. Pism o jego niezm iernie harmonizuje 
z duszą polską całości kom pozycji. B y ł to odpowiednik polski 
do ruchu odrodzeńczego w  zakresie liternictwa, k tóry  w  okresie 
p rzedw ojennym  dał się odczuć w  Londynie, W iedniu, a w resz­
cie w  postaci silnego rozkw itu  w  Niemczech.
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D ziw ny obojętność w  zakersie litern ictwa objaw ia przem ysł 
godlarski (m alarski), k tóry nietylko, że nie b ierze udziału w  ak­
cji stworzenia charakteru polskiego pisma stosowanego, lecz nie 
kontentując się pospolitem  naśladownictwem obcego, zarzuca 
miasta nasze godłam i o kształtach —  że tak nazwę —  antykwy 
niem ieckiej. Jest to ob jaw  bądź co bądź ujemny. Tak  nie by­
w a ło  w  dawnej Polsce, Posługiwano się takiem i charakterami, 
które najbardziej odpow iadały wysokiemu poczuciu estetyczne­
mu narodu. T o  też patrząc na zabytki, spotykam y na nich 
kszta łty przepięknego pisma kapitelowego, ślicznego i dystyn­
gowanego m edjawelu  (m ed iaeva l), albo praw id łow o rozw iniętej 
antykwy. I nie m ogło być inaczej, skoro Polska kroczy ła  rów no­
rzędnie z Francją  i W łocham i, a oparta w  tradycjach  swoich 
już w  średniow ieczu wczesnem o Rzym , stąd brała sw oje a rty ­
styczne nastroje i poryw y. W spółpraca  licznych sztukmistrzów 
włoskich w  okresie odrodzenia, a nawet kult dla sztuk pięknych 
tuż przed  upadkiem R zeczypospo lite j na dw orze króla Stasia, 
św iadczą o wysokiem  poczuciu estetycznem  narodu polskiego. 
Innym  dowodem  naszej conajmniej równości pom iędzy naroda­
mi świata, to masa nawet po wioskach rozsianych siedzib ma­
gnackich i zb iorów  sztuki, o w ysokiej wartości artystycznej,

N aród  tak postaw iony niema potrzeby korzystać choćby 
ty lko  w  jednej dziedzin ie, z naleciałości obcych, tem bardziej, 
że dość ma sił tw órczych  i tradycji, aby własną kroczyć drogą.

N aogó ł panuje podśw iadom e mniemanie, także u niektó­
rych sił pedagogicznych, iż pismo można dowolnie ukształcać. 
T o  jest mylne. P ism o ma swoją duszę n iejako i tę odrębność 
nazywam y charakterem. B iorąc pod uwagę fakt, iż od 2000 
p rzeszło  lat stale upiększano kszta łty pisma, ła jek  nie powinien 
stawiać nowych kroków  w  ukształcaniu liter, nie poznawszy po­
przednio h istorji rozw oju  pisma. Nad upiększeniem liter pra­
cow ali n iezliczeni artyści. K a żd y  z nich stwarzał odrębne 
kształty, w zgl. ozdoby pisma, za leżn ie od poczucia narodowych 
am bicyj i istotnej potrzeby, jaka do stworzenia nowego charak­
teru pisma dawała pohop. M im o wszystko każdy z tych cha­
rakterów  zachował zasadnicze sw oje kształty, które dozw ala ją  
się rozpoznać bez trudności nawet każdemu najm ozoln iej czy ­
tającemu. O dwrotnie natomiast ma się rzecz z t. zw. dzisiejszem  
pismem nowoczesnem, które trudno odczyta każdy inteligent, 
jak tego dow odzi p rzyk ład :

. AEimillllA\

. aluminium
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Pism o musi być czytelne, kszta łty jego jasne i ła tw o p łyn ­
ne w  czytaniu. Piękno liter zasadza się na rytm ie św iatła i c ie­
niu, poza kształtam i jego elem entów. Tych  prawd n a leży uczyć, 
a zw alczać plam iaste, bezduszne i brzydk ie rzekom e pismo no­
woczesne (A ) ,  którego tw órcy silą się na nieczytelność. Jakże 
ma odczytać kszta łty takie półanalfabeta, albo pierwszoklasista, 
k tó ry  przecież także ma praw o do nieutajania mu istotnej w ar­
tości znaków  literniczych.

Drugi p rzyk ład  pokazu je nam odmianę antykw y (t. zw. n ie­
m ieck ie j). Ś lepo naśladują ją  m alarze, rysownicy, a nawet nie­
którzy  nauczyciele szkół zawodowych. D laczego? Pismo to jest 
n iezm iernie ła tw e w  konstrukcji. K to  pragnie je  tw orzyć, po­
trzebu je umieć zestaw ić obok siebie ty lko  rzęd y prostokątów 
i dać im górą i dołem  zaokrąglenia. Jest ono niczem innem, jak 
zepsutym  i n iejednolitym  gotykiem. Jak powstała ta zgerma- 
nizowana antykw a? Od dwóch dziesiątek lat przedwojennych 
N iem cy zastanaw iały się nad reform ą trudnoczytelnego pisma 
niem ieckiego, fraktury, w zględn ie szwabachy. Pism a te ostro 
czubate w y łon iły  się z gotyku (pisma francuskiego). Lin je  ła ­
mane tego pisma m ęczą wzrok, w  przeciwstaw ieniu do pisma 
łacińskiego z kilku elem entarnych okrągło łukowych elem entów 
się składającego i d latego łatwo czytelnego, oczu nie nużącego. 
P rzy jm u jąc  w  m iejsce fraktury alfabet łaciński, N iem cy pra­
gnęli stw orzyć lite ry  cechujące germańską ich odrębność. P r zy ­
w łaszczyw szy  sobie pochodne gotyku jako pismo niemieckie, 
gotykiem  zniekształcili n a jła tw ie jszy  charakter grupy antykwo- 
w ej, czy li grotesk. N ie  zgo tyzow a li natomiast wszystkich liter, 
m. i. lite ry  groteskowej E, L, I, T  i i. Zadawala to ich ambicję 
narodową, lecz nie dało alfabetu w całości nowego.

A n tykw a  niemiecka (p rzyk ład  B ) jest w ięc mieszaniną gro ­
tesku i gotyku zepsutego. D latego  je j, szczególn ie w  Polsce, nie 
na leży  uczyć, ani używać, pomimo, że wyrysow anie kształtów  
np. m ed jaw elu  wym aga znajom ości stylu i um iejętności dosko­
nałego rysowania. Tak  pismo A  jak i B jest z powodu n ieczy­
telności bezwartościowe.

Jak mała jest u nas znajomość poprawności kształtów  
literniczych, św iadczy fakt, że nawet na naszych bitych mone­
tach są b łędy liternicze. Tak  np. na złotów ce n iklowej i p ię­
ciozłotów ce srebrnej w idzim y literę Y  z ramieniem cienkiem od 
lew ej, zam iast od praw ej strony. Pom ijam  brak podkreślnej 
u w ylotu  skośnego ramienia lite ry  R  w  słowach „R E IP U B L I-  
C A E “ i ,,S U P R E M A “ na otoku pięciozłotówki. N a  srebrnej 
dw uzłotów ce w  napisie „R zeczpospo lita  Po lska ” znajdu jem y 
lite ry  R, P, I, A , K , A  oraz liczbę 1 o kształtach grotesku, 
a resztę znaków o wylotach  antykwowych, poza literą  T  i L, 
o kształtach półantykw ow ych i pół groteskowych. T o  samo od ­
nosi się do liter Ł  i T  na awersie. Tym czasem  mieszanina ró ż­
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nych charakterów pisma jest niedopuszczalna. T e  drobne p rzy ­
k łady dowodzą, jak słusznie postąpiło M inisterstwo, k iedy na­
kazało lekc je z zakresu liternictwa. W ym aga ono osobnej nauki 
i odrębnego traktowania tego przedmiotu. Jak pisać poprawnie, 
w ykazałem  w  podręczniku moim „L itern ic tw o" W  nim to w y ­
kazałem  także potrzebne pióra i pisaki.

K to  w ięc p rzy  jak ie jko lw iek  sposobności rysu je pisma, n ie­
chaj nie zmienia kształtów  dowoln ie! Pam iętać należy, że życie 
nas zmusza do dokładnego poznania pochodzenia i stylowości 
pisma. Podstawam i zaś dobrej konstrukcji liter są: poprawność 
kształtów , rytm  św iatła i cieniu, jednolitość liter, ła tw a c zy te l­
ność, płynność i w łaściw ie rozstaw ienie liter. Obow iązek czu­
wania nad poprawnością pisma spoczywa na nauczycielstw ie, 
które w  działach drukarskich, malarskich, rzeźbiarskich, me­
chaniki i m eta lurgji etc. winno czuwać nad czystością tej d z ie ­
dziny, a w  szkołach ogólnokształcących winno być pionierem  
kultu pięknej sztuki litern iczej.

T. W i e c z o r k i e w i c z .

Co czynić, by młodzież szkół zawodowych 
dokształcających uczęszczała regularnie

na naukę?
Nauczyciel, k tóry pracow ał już na gruncie różnych typów  

szkół, poznał psychikę m łodzieży i warunki pracy na terenie 
szkół powszechnych, średnich ogólnokształcących czy  zaw odo­
wych, przyznać musi, że praca naukowa a przedewszystkiem  
wychowaw cza w  szkołach zawodowych  dokształcających n a leży 
n iezaprzeczn ie do najtrudniejszych. Sk łada ją  się na to różne 
przyczny, które n iejednokrotnie poruszane b y ły  na łamach 
miesięcznika i stąd zbytecznem  się staje do nich powracać. J e ­
ż e li jednak jesteśm y sobie świadomi tych wszystkich trudności, 
jak ie się nam nastręczają w  pracy na niw ie szkoły zaw odow ej 
dokształcającej, powinniśmy dążyć do unieszkodliw ienia tych 
przeszkód i do udoskonalenia pracy samej. Z pośród w ielu  
innych przeszkód wym ieniam y narazie tylko jedną, czy li niere- 
gularność w  uczęszczaniu na lekc je szkolne. Jest to czynnik 
boda jże  na jw ażn ie jszy  i od którego za leży  wszelka wydajność 
pracy w  nauce szkolnej.

Różne są przyczyny, które w p ływ a ją  na to, że uczeń szkoły 
zaw odow ej dokształcającej opuszcza lekc je  szkolne, a najw aż- 
n iejszem i z nich to są: uczeń, warsztat pracy i dom rodzicielski. 
Zm udy szkolne z w iny ucznia samego m ają n ieraz różne podłoże. 
Pon iew aż term inowanie odbywa się w  okresie do jrzew ania m ło­
dzieży, w  czasie w ięc w  którym  m łodzież dąży do swobody 
i wolności, zrozum iałą jest rzeczą, że n iejeden z nich uważa
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przym us szkolny za rzecz uciążliwą i n ieraz z powodu wybu ja­
łe j am bicji w o li chodzić poza nią, bo —  jak sam pow iada —  
już dosyć chodził do szkoły. N iek iedy w p ływ a  na ucznia bardzo 
siln ie jego  najb liższe otoczenie, jego p rzy jac ie le  z ulicy, k tórzy 
go celow o odciąża ją  od szkoły i zapraszają do wałęsania się, 
chodzenia poza szkołę. Innym powodem  opuszczania lekcyj 
szkolnych to obawa przed  naganą lub następstwami wskutek 
niesprawuania sobie koniecznych przyborów  szkolnych jak: ze ­
szytów , książek, p rzyrządów  rysunkowych i t. p. W ypadk i te 
zd aża ją  się przew ażn ie z początkiem  roku szkolnego, k iedy je 
uczeń koniecznie sprawić sobie musi, by m ógł z nauki wynieść 
w ogó le  jakie korzyści. W reszc ie  jeszcze jeden powód, k tóry 
term inatora zniechęca często do chodzenia do szkoły. W ypadk i 
te zachodzą szczególn ie w  miastach mniejszych, w  których uczeń 
szkoły zaw odow ej dokształcającej spotyka się bardzo często 
z tym. samym nauczycielem , który go nauczał w  szkole pow ­
szechnej, Posiada jąc często uprzedzenie do swego dawniejszego 
nauczyciela, przenosi je  zarazem  na teren szkoły zawodowej 
dokszta łca jącej i opuszcza naukę szczególn ie w tedy, jeże li ten 
sam. nauczyciel rozpoczyna w yk ład y  na ten sam temat, o którym  
słysza ł już w  szkole powszechnej.

Drugim  czynnikiem  w p ływ a jącym  na nieuczęszczanie te r­
m inatora do szkoły to warsztat pracy. W iem y wszyscy, że sto­
sunek ucznia do szkoły jest znacznie inny, aniżeli do swego 
pracodawcy. W yn ika  to  choćby z tego, że w iąże go z w arszta­
tem kontrakt nauki, k tóry nakłada na ucznia n ietylko pewne 
określone obowiązki, lecz również prawa. Z tych to powodów  
uczeń skłonniejszy jest pozostać nieraz p rzy  pracy w  warszta­
cie, an iżeli pójść do szkoły. P rze z  n ieprzybycie do pracy po­
padnie bowiem  w  niełaskę u majstra, ściąga na siebie różne 
kary, a ostatecznie czeka go w ydalen ie z nauki. Jeszcze gorzej 
przedstaw ia się sprawa w  tych zawodach, w  których uczniowie 
w ysyłan i będą w raz z czeladnikam i na montaż poza m iejsce 
nauki i szkoły. Pracodaw ca sumienny i dbający o przyszłość 
ucznia w ysy ła  go ty lko w  razie koniecznej potrzeby i uprzedza 
o tern kierownictwo szkoły. N iestety, n iew ielu  jest takich gorli­
wych pracodawców , w iększa część z nich nie troszczy się o nało­
żony na nich obowiązek, albo przesyła  szkole uspraw iedliw ienie 
po czasie.

N ierzadko też p rzyczyn ia  się do opuszczania lekcyj szkol­
nych p rzez ucznia dom rodzicielski. W iadom o, że w iększy pro­
cent m łodzieży  term inującej w  rzem iośle i przem yśle rekrutuje 
się ze  sfer mniej zamożnych. Poniew aż rodzice za jęci są pracą 
zarobkową, trudno wym agać od nich, by dopilnow yw ali uczęsz­
czania ucznia do szkoły. W  czasach dzisiejszych, w  wypadkach 
ogólnego bezrobocia, syn term inujący i posiadający już możność 
zarobkowania, bywa nawet przez rodziców  do niej zmuszany,
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choćby kosztem nauki szkolnej. O w ie le  sm utniejsze stosunki 
panują w  tych domach, gdzie uczniow i zabrakło opieki o jcow ­
skiej, gdzie  m atka-wdowa straciła w szelk i w p ływ  w ychow aw czy 
na syna lub nawet z utęsknieniem w yczeku je dnia i godziny, 
w  której przyn iesie jej k ilka zło tych  do domu i dorzuci je do 
je j skromnego budżetu domowego. C zy  w  takich wypadkach 
dziw ić  się tolerowaniu opuszczaniu lekcyj szkolnych p rzez na­
szych uczniów  lub braku w yw ieran ia  na nich jakichkolw iek 
w p ływ ów  w  interesie szkoły? T e  i w ie le  innych przyczyn  p rze ­
m aw ia ją  w  czasach dzisiejszych  na naszą n iekorzyść i je że li 
m ożliw a jest poprawa, to nie n a leży je j oczekiwać ze strony 
domu rodzicielskiego.

W ym ien iliśm y najcharakterys tycznie jsze momenty, które 
stają się powodem  tak częstych zmud w  szkołach zaw odow ych  
dokształcających  i będących utrapieniem  n iejednego nauczy­
ciela. N ie  są one w yczerpu jące i każdy czynny nauczyciel te jże  
szkoły jest wstanie w y liczyć  ich jeszcze w ięcej. Drastycznym  
takim  przyk ładem  jest np. zawód murarski. K ied y  rozpocznie 
się sezon i praca biegnie normalnym trybem, uczeń murarski 
mudzi naukę szkolną, ponieważ pracuje n ieraz daleko poza 
m iejscem  szkoły i nie chce stracić zarobku, k tóry w  tym  zaw o ­
dzie jest dość pokaźny. K ied y  znów  minął sezon i pracę p rze r­
wano na okres zim owy, wraca do swoich stron rodzinnych skąd 
przyszed ł, bo z czego ma się u trzym yw ać w  m ieście i chodzić 
do szkoły, je że li grosza nie zarobi. Podobn ie ma się rzecz z tym i 
uczniami, których pracodawca zw aln ia bezterm inowo z powodu 
braku pracy i k tórzy zmuszeni są wracać rów nież do domu ro ­
dzicielskiego. Pon iew aż w ielka część uczniów naszych pochodzi 
z od ległych  wiosek, trudno w ym agać od nich, by p rzy je żd ża li 
specja ln ie dwa lub w ięcej razy na tydzień  do szkoły.

P ow yże j wysunięte trudności w  uczęszczaniu do szkół zaw o­
dowych dokształcających  nie przem aw iają  jednakże za tem, 
byśm y się bezkrytyczn ie z tem pogodzili i nie starali się złem u 
zaradzić. Tak  jak wszystkim  innym zakładom  naukowym, tak 
i nam sto ją  do dyspozyc ji przeróżne środki, z których pow in ­
niśm y bezw zględn ie korzystać. N a  pierw szem  m iejscu wym ienić 
w ypada zaw iadom ien ie pracodaw cy ewentl. też rodziców  o za­
szłe j zm udzie szkolnej. M a  to tę dodatnią stronę, że na w ypa­
dek chodzenia ucznia poza szkołę, pracodawca m oże go n ie­
zw łoczn ie pociągnąć do odpowiedzialności. J eże li zaś wina le ż y  
po stronie majstra, otrzym u jem y od niego potrzebne uzasadnienie. 
W p ra w d z ie  w ysyłan ie zaw iadom ień c zy li zapytań  do pracodaw ­
ców  lub też rodziców  sprawia tak nauczycielom  jak i k ierow ­
nictwu szkoły w ie le  k łopotu i zabiera dużo cennego czasu. Jest 
to jednakże bardzo dobry środek w ychow aw czy i u trzym ujący 
zarazem  stałą łączność m iędzy  szkołą a warsztatem . R zadk ie  
są też wypadki, w  których pracodaw cy czy  też rodzice odm a­
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w ia li szkole potrzebnych wyjaśnień, szczególn ie życz liw ie  p r zy j­
m owane będą one p rzez rodziców  i opiekunów.

D alszym  znanym i p rzez w ielu  nauczycieli stosowanym 
środkiem  jest nakładanie kar pieniężnych. Pon iew aż jednak 
często bardzo trudno stw ierdzić w łaściw ą odpow iedzia lną stronę, 
napotykam y w  ich stosowaniu na różne trudności. Pow sta ją  stąc? 
ap e lac je  sądowe, na których rozstrzygn ięcie czekać trzeba n ie­
raz m iesiące. W  takim  w ypadku w ym ierzanie kary p ieniężnej 
sta je  się środkiem  m ało skutecznym i nie osiąga w ytkn iętego 
celu. K a ry  p ien iężne są też n ik łym  środkiem wychowawczym , 
bo nastra ja ją  ucznia, którem u w yciągn ięto z kieszeni kilka lub 
kilkanaście złotych, w ręcz wnrogo do swego nauczyciela i do 
szko ły  samej. B iorąc znów  pod uwagę dzisiejsze ciężk ie po ło ­
żen ie m aterja ln e wszystkich sfer pracujących, trudno się spo­
dziewać, by kary  pien iężne odn iosły żądany skutek. K a ra  
p ien iężna dochodzi też poczęściej do rąk rodziców , opiekunów 
lub m atk i-w dow y jako tych, k tórzy  w  całej spraw ie n ajm n ie j­
szą w inę ponoszą.

Z  dośw iadczen ia w iem y, że w  pewnych, na szczęście rzad­
kich wypadkach, nie odnoszą skutku ani pisemne zaw iadom ie­
nia do pracodaw cy czy  też rodziców , ani też w ym ierzanie suro­
w ych  kar p ien iężn ych .-Jeże li w szystk ie te środki zosta ły w y ­
czerpane, a ucznia mimo to nie zdo ła liśm y przyciągnąć do szkoły, 
nie pozosta je  nam nic innego, jak zw rócić się do po lic ji z żą ­
daniem przym usow ego sprowadzenia ucznia do szkoły. W ła d za  
po licy jn a  postępu je zw yk le  łagodnie, udziela  uczniow i n a leży­
tego napomnienia i ogranicza się do stw ierdzen ia obecności 
ucznia na najb liższych  lekcjach  szkolnych. Dopiero, gdy te 
środki n ie odniosą pożądanego skutku, postępu je surowiej 
i p rzyp row adza  ucznia do szkoły. Sprow adzan ie ucznia przez 
p o lic ję  do szko ły  n a leży  jednak uważać za środek ostateczny, 
w p ływ a  to bowiem  ujem nie na ucznia i nie posiada cech w y ­
chowawczych.

D oskonałym  środkiem  służącym  do tego, by m łodzież szkół 
zaw odow ych  dokszta łca jących  uczęszczała regu larn ie na lekcje, 
są t. zw . leg itym acje  uczniowskie. N au czyc ie l pośw iadcza ucz­
n iow i p rzy  końcu każdej lekc ji jego  obecność w  szkole, posłu­
gu jąc się p rzy  tem  stem plem  z napisem ,,obecny" lub w pisu jąc 
w  odnośnej rubryce sw o je nazw isko. Ostatni sposób stw ierd ze­
nia obecności ucznia na lekcjach  szkolnych jest pew n iejszy, bo 
podrobien ie podpisu nauczyciela przypadn ie uczniow i o w ie le  
trudniej, a na w ypadek  dopuszczenia się tak karygodnego czynu 
czeka go napewno w yda len ie  z warsztatu i szkoły. Dokonywanie 
zaśw iadczeń  w  leg itym acjach  uczniowskich za jm u je też znacznie 
mniej czasu, an iżeli w ysy łan ie  zaw iadom ień lub staw ian ie w n io­
sków o ukaranie ucznia pieniężnie. O ile  pracodaw ca nie in te­
resu je się regularnem  uczęszczaniem  ucznia do szko ły  i nie żąda
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przedłożen ia  leg itym acji następnego dnia, zmusić m ożem y go 
do tego p rzy  końcu miesiąca, k iedy uczeń winień p rzed łożyć  
gospodarzow i k lasy podpis pracodawcy. Prak tyka wykazuje, że 
leg itym acje uczniowskie są m ile w idziane przez pracodawców, 
bo um ożliw iają im kontrolę nad uczniem i zaoszczędza ją  im w iele 
n iepotrzebnych kłopotów.

W ym ien iliśm y pow yżej szereg środków, które przyczyn ić 
się m ają do regularnego uczęszczania m łodzieży  naszej do 
szkoły. M ożem y jednak być przekonani, że w szystkie nas za ­
wiodą, je że li uczeń szkoły zawodow ej dokształcającej nie na­
będzie przekonania, że szkoła jest mu potrzebna, że w yk ład y 
teoretyczne w  szkole pogłęb ia ją  jego w iedzę nabytą w  w ar­
sztacie, że zdobyte wiadom ości szkolne są mu niezbędnie po­
trzebne na dalszą drogę życiową. D latego winniśmy w yk orzy­
stać każdą lekc ję  jak najsumienniej, naw iązyw ać w  naszych 
wykładach do życia  i zawodu ucznia, tylko w tedy nauka będzie 
interesującą i wzbudzi szacunek i poważanie dla szkoły. Jeże li 
uczeń w yniesie z każdej lekc ji pew ien zasób wiadomości, któ­
rych mu dotąd nie podała szkoła powszechna czy  też warsztat, 
w tedy przychodzić będzie regularnie na lekcje, bo opuszczenie 
choćby jednej lekc ji nie daje mu możności zrozum ienia dalszych 
w ykładów . Bardzo dobrym środkiem wychowawczym , d zia ła ­
jącym  również w  wysokiej m ierze na regularne uczęszczanie do 
szkoły, są od szeregu lat wprowadzone egzam iny końcowe. Dziś 
już każdy uczeń jest sobie świadom tego, że bez uzyskania 
św iadectwa ukończenia szkoły zaw odow ej dokształcającej nie 
m oże być dopuszczony do egzaminu praktycznego na czeladn i­
ka. Chcąc dopiąć do tego celu, uczeń musi uczęszczać regu­
larnie na naukę, bo n ietylko nie będzie mógł się w ykazać w y- 
maganemi wiadomościami, lecz naraża się na niedopuszczenie 
do egzaminu- W yp ad k i takie nie są rzadkie i dzia ła ją  
wychowujące na uczniów wszystkich klas. J eże li w ięc przede- 
wszystkiem  nauczanie w  szkołach zaw odow ych  dokszta łca ją­
cych stanie na odpowienim  poziom ie i uczniow ie nabędą p rze­
konania, że szkoła daje im duże korzyści, ustaną w reszcie te 
narzekania, o jakich dotychczas słyszeliśm y. s k i.

Program nauki religji 
w szkołach dokształcających zawodowych."'

(K lasa  wstępna i trzy  następne.)
A . I l o ś ć  g o d z i n .

W  klasie wstępnej jedna godzina tygodniowo. W  klasach 
I, I I ,  I I I  d la chłopców  ogółem  1 K> godziny tygodn iowo z roz-

*) Zatwierdzony przez Episkopat Polski dnia 9-go listopada 1931 r. 
Nr. 1229/31 i Ministerstwo W . R, i O. P. dnia 12-go kwietnia 1932 r. Nr. I, 
Pr. 8650/32.
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kładem  na 3 lata, dla dziew cząt —  ogółem  2 godziny tygodn io­
w o z rozk ładem  na 3 lata,

B, Z a d a n i e  n a u c z a n i a  r e l g i j n e g o ,
1. W  klasie wstępnej n a leży pogłębić w iedzę i życ ie  re li­

g ijn e w ychow anków  p rzez  om ówienie w ażn ie jszych  zagadnień 
re lig ijn ych  i obycza jow ych  przedew szystk iem  na podstaw ie ż y ­
cia Pana Jezusa.

2. W  klasach następnych nauczyciel re lig ji doprow adzi 
ucznia (uczen icę) n iety lko  do należytego  zrozum ienia prawd 
re lig ijnych , ale w ychow a go przedew szystk iem  w  szczerym  du­
chu katolickim , tak, aby m łodzien iec, jako uśw iadom iony i ż yw y  
członek K ościo ła , chętnie spełn iał obow iązki swe re lig ijn e 
i opuściwszy szkołę, odznaczał się rzetelną  katolicką etyką.

K szta łcen ie  w  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej jest nau­
ką w ychowaw czą. D la tego  nie w ysta rcza ją  teoretyczne w yk ła ­
dy  naukowe, a le  n a leży  kłaść przedew szystk iem  nacisk na w y ­
robienie charakteru, ponieważ m łodzież szkoły zaw odow ej zna j­
du je się w  najn iebezp ieczn ie jszym , a tak bardzo decydującym  
okresie życia.

W y c h o w a n i e  m łod z ieży  szkół dokształcających  jest 
dość trudne, ponieważ m łodzież ta z regu ły jest zamknięta 
w  sobie, wobec starszych nieufną, dążącą do niezrozum ianej 
jeszcze  sam odzielności, skłonna do wątp ienia i krytykow ania 
w sze lk iego  autorytetu, a przytem  zdecydow an ie skrajna 
w swych zapatrywaniach. W skutek takiego pod łoża  psycholo­
gicznego m łodzież  dorastająca jest podatna na podszepty an- 
tyre lig ijn e , a le także n ie trudna do ugruntowania w  posłuszeń­
stw ie wobec autorytetu  re lig ijn ego.

N au czyc ie l pow inien unikać szorstkości i ostrego tonu pro­
fesorskiego, jak i zbytn iego poufalenia się z uczniam i; będzie 
raczej dok ładał starań, by naw iązać osobisty kontakt, o ile  
możności, z  każdym  uczniem i pozyskać jego  zaufanie; będzie 
n ie ty le  profesorem  ile  duszpasterzem.

N au czyc ie l okaże takt, gd y  będzie traktować w ychowan­
ka (ę ) sw o jego  jako dorasta jącego p rzy jac ie la , potrzebu jącego 
jego  pomocy.

C. M e t o d a  n a u c z a n i a .

Pon iew aż uczniow ie (uczen ice) szko ły  zaw odow ej obracają 
się w  kołach różnorodnych, p rzynoszą  ze sobą do szkoły ca ły  
zapas przeróżnych  w iadom ości i poglądów  życiow ych , okolicz­
nościowo nabytych, m etodą zatem  nauczania pow inien być n ie­
ty lk o  w yk ład , a le  także odpow iedn ia  heureza (m etoda w yw o ­
dząca ), p ozw a la jąca  na w ychw ytan ie i w yław ian ie spaczonych 
po jęć  oraz prostow anie i porządkow anie fa łszyw ych  poglądów . 
S zkoła  zaw odow a nie kszta łci ludzi uczonych, lecz katolików  
praktycznych  o średnich w iadom ościach re ligijnych , d latego
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nauczyciel pracę swą w yw odzić będzie z życia i dążyć do ła ­
godzenia konflik tów  sumieniowych ucznia (uczen icy), który 
czuje lub w idzi sprzeczność m iędzy subjektywnem i przejaw am i 
życiow em i a niewzruszonem i zasadami w iary  św.

Program  jest obszerny, przeto w yk łada jący  winien, p rzy  
pobieżnem  traktowaniu niektórych rzeczy  w ięcej teoretycznych, 
po łożyć nacisk na ugruntowanie w  uczniach (uczenicach) zna­
jomości zasadniczych praw d w iary  oraz zapraw ić ich do mo­
d litw y i sumiennego spełniania przykazań Boskich i kościel­
nych.

K l a s a  w s t ę p n a .
W  rzesień— styczeń.

B ó g  S t w o r z y c i e l .
1. Bóg, istota i doskonałość.
2. Bóg i świat (cz łow iek ).
3. T ró jca  św.
4. N adprzyrodzony cel, godność i praca człow ieka.
5. Dusza ludzka, je j w ładza  i pragnienie szczęścia.
6. Potrzeba re lig ji nadprzyrodzonej.
7. Objaw ien ie Boskie i w iara katolicka (Pism o św. i Podan ie).
8. D z ie je  Objaw ien ia; S tary i N ow y  Testament.
9. Opatrzność Boska.

10. Zarzuty przeciw ko Opatrzności Boskiej (nieszczęście, 
g rzech ).

11. M odlitw a, je j cechy (Faryzeusz i celnik, O jcze  Nasz —  
Zdrowaś M ar ja ).

12. C złow iek  w  godzinę śmierci i na sądzie Boskim (śmierć, 
sąd, czyściec, niebo, p iek ło —  2 lekc je ).

13. L itu rgja  okresu Bożego Narodzen ia  (pow tórzen ie kate­
chizmu 1, 7, 11, 12 art. Składu Apost. o m odlitw ie ).

Lu ty— czerwiec.
B ó g  O d k u p i c i e l .

14. G rzech p ierw orodny i konieczność odkupienia.
15. Chrystus Syn B oży  i Zbawiciel.
16. Chrystus —  w zór wykonania swego posłannictwa:

a) przygotow anie w  N azaret w  domu rodzicielskim  (rod z i­
na p rzy  pracy domowej —  w arszta t); w  świątyni Jero­
zolim skiej (służba B oża ),

b) wykonanie (kazanie na górze i na jeziorze, przykazania 
Boże —  dobre ziarno na dobrej r o l i ) ; cuda, droga k rzy ­
żow a (c ie rp ien ie ); k rzyż (m iłość B o g a ); Zm artwych­
wstanie (sakram enta). W niebowstąpienie.

17. L itu rg ja  okresu w ielkanocnego (pow tórzen ie katechizmu: 
art. 2— 6 Składu Apost. o przykazaniach).
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B ó g  u ś w i ę c i c i e  1.
18. Chrystuś jako nauczyciel, kapłan i król ludzkości.
19. K ośció ł Chrystusowy.
20. Duch św. w  K ościele i w  duszy człow ieka.
21. Łaska Boża.
22. Stosunek w o li ludzkiej do łaski Boskiej (odpow iedzia l­

ność).
23. M sza św. i sakramenta w  życiu  katolika.
24. L itu rg ja  m szy św,
25. Sakram enta!ja i błogosławieństwa.
26. Kapłan  i lud.
27. L itu rg ja  okresu Zielonych Świąt (B oże C ia ło ). P ow tó rze ­

nie katechizmu: art. 8 i 9 Składu Apost. o łasce, o sakra­
mentach i błogosławieństwach.

I K l a s a .
W  rzesień— styczeń.

1. B óg: Jego istota poznawalna przez świat, przez sumienie, 
p rzez objawienie. Jego przym ioty, bezpoczątkowość, w iecz­
ność, doskonałość.

2. Bóg w T ró jc y  św. Jedyny.
3. T ró jca  św. w życiu K ościoła  Katolick iego.
4. Stw orzenie świata. (hexaemeron, raj, grzech pierworodny, 

potop ),
5. Dusza ludzka: je j istnienie, Darw inizm  (ostrożn ie), nie­

śm iertelność duszy, je j w ładze (rozum, w ola ), ich kształ­
cenie (nauka, wychowanie, charakter).

6. D z ie je  Objaw ienia : Stary, N ow y  Testament, —  Monoteizm , 
M esjasz. Zbawiciel.

7. Źród ła  O bjaw ienia : P ism o św. Podanie. Tłum aczenie Pisma 
św., Badacze Pism a św.

8. R e lig ja : przyrodzona, nadprzyrodzona: rodzaje, pogań­
stwo, judaizm, buddyzm, chrześcijaństwo, mahometanizm, 
teozo f ja.

9. C el życia : życ ie  doczesne, pozagrobowe, sp irytyzm  (ostroż­
n ie).

10. O patrzność Boska: szczęście, nieszczęście, grzech.
11. K on iec  świata: życ ie  w ieczne (czyściec, niebo, p iek ło ).
12. Cześć Boska: wewnętrzna, zewnętrzna, prywatna, publicz­

na.

Lu ty— czerwiec.

13. M od litw a : prywatna, publiczna, liturgiczna, język  liturgicz­
ny, nabożeństwa, procesje, p ielgrzym ki.

14. U roczyste wzywanie im ienia Bożego.
15. Grzeszne wzywanie im ienia Bożego.
16. D zień  św ięty: św ięcenie i odpoczynek.
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17. Czasy św ięte: rok kościelny, dni świąteczne, post.
18. Cnota w iary: istota, przym ioty, niebezpieczeństwa —  grze­

chy przeciwne.
19' Cnota nadzieji i m iłości.
20. M iłość  samego siebie: ciało, dusza, praca, zabawa, alkohol.
21. M iłość  b liźn iego: Samarytanin: m iłosierdzie.
22. Cześć Świętych Pańskich : obrazy, relikw je.
23. Cześć M a tk i Boskiej.
24. M atka Boska i Polska.
25. Święta R odzina : -wzór rodziny chrześcijańskiej.
26. Święci Pańscy: ich cnoty i praca (rzem iosło ); św. Józef, św . 

Izydor, błogosł. Hofbauer.
27- O bojętność re lig ijn a  i odszczepieństwo.
28. M od litw a  i praca codzienna.

I I  K lasa.

W  rzesień— styczeń.

O d k u p i e n i e  p r z e z  S y n a  B o ż e g o .
1. Życie Chrystusa na tle  roku kościelnego  (B oże Narodzenie, 

M ęka, Zm artwychwstanie, W niebowstąpien ie).
2. Nauka Pana Jezusa  (dogm atyczn ie).
3. D zies ięcioro  Przykazań  i kazania Pana Jezusa na gó rze  

(dogm atycznie).
4. Etyka Chrystusowa a etyka pogańska i faryzeuszowska.
5. Cuda Pana Jezusa, cel, rodzaje, skutki.
6. Zm artw ychw stanie Pana Jezusa i nasze.
7- P ierw si chrześcijanie, A nan jasz i Safira.
8. Sum ienie chrześcijańskie.
9. C noty  chrześcijańskie: pokora, cierpliwość.

10. Cnota czystości.
11. Doskonałość chrześcijańska: zakony, bractwa, sodalicje.

Lu ty— czerw iec.
12. Życie nadprzyrodzone i łaska Boska.
13. Łaska Boska i wolna wola ludzka: odpowiedzialność.
14. Sakramenta święte.
15. Chrzest.
16- Pokuta.
17. Najśw iętszy Sakrament.
18. O fia ry  M szy  św.
19. L itu rg ja  M szy św.
20. O statnie Namaszczenie.
21. M ałżeństw o.
22. Sakram entalja .
23. D om  Boży.
24. Sztuka kościelna i rzem iosło.
25. D obre i z le  książki: w rogow ie chrześcijaństwa.
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I I I  Klasa.

W rzesień— styczeń.

D u c h  ś w i ę t y  i K o ś c i ó ł .
1. Początk i K ościoła : św. P iotr, Z ielone Świątki, gmina chrze­

ścijańska.
2. U s tró j K ościo ła : Papież, biskup, kapłan, wierni.
3. W ładza Papieża, nieomylność.
4. Znaczenie kapłana w życiu katolick iem , sakrament kapłań­

stwa.
5. Dalsze dz ie je  K ościo ła : jego rozw ój, przeszkody.
6. M ęczenn icy  Pańscy: katakumby.
7. Konstatyn W ie lk i.
8. Św. Augustyn.
9. K ośc ió ł w średniow ieczu: potęga, zakony, cechy rzem ieśl­

nicze.
10. Św. W ojc iech .
11. Św. Stanisław Biskup.
12. Pap ież Innocenty  I I I .
13. Upadek obyczajów .
14. R eform a cja : Luter.
15. R eform acja  w Polsce .

Luty— czerwiec.
16. K ośc ió ł współczesny.
17. K ośció ł w Polsce .
18. O brządki katolick ie w Po ls ce : łaciński, grecko-katol., o r­

miański i wschodnio-słowiański,
19. Sekty współczesne w Polsce.
20. M is je  katolickie.
21. K a to lik  w życiu rodzinnem : rodzice, dzieci, rodzeństwo.
22. K a to lik  i małżeństw o: przedwczesne znajomości, narzeczo­

ny (a ), mąż i o jciec, w zględn ie żona i matka, małżeństwo 
cywilne, rozwody,

23. K a to lik  w pożyciu  z b liźn im i: zgoda, przyjaźń , gniew, p ro­
cesy, zgorszenie.

24. Praca. Jej m oralne znaczenie; wykonywanie pracy, uczci­
wość p rzy  umowach i obliczaniu.

25. Stany społeczne, stowarzyszenia, zw iązk i zawodowe, ich 
uprawnienia.

26. Dobra  doczesne, prawo do własności prywatnej, socjalizm , 
bolszewizm.

27. Stosunek pracobiorcy do pracodawcy i na odwrót —  na tle  
głównych wskazań encykliki „Rerum  nowarum" o sprawie 
społecznej.
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28. Stosunek do Państw a: poszanowanie w ładzy, podatki, służ­
ba wojskowa, wybory.

29. Stosunek Państw a do K ościoła  —  umowy, konkordaty.
30. Encyk lika  papieska o a k c ji k a to lick ie j (rozb iór pieśni: 

M y  chcemy Boga).

Problem obsadzania wolnych stanowisk 
w szkołach zawodowych Czechosłowacji.^

W  poniżej podanym czasopiśmie czytam y, że w  ostatnich 
czasach zwracano się bardzo często o radę do Centralnego 
Zw iązku Nauczycieli szkół zawodowych i kupieckich w  sprawach 
obsadzania wolnych m iejsc na stanowiska nauczycieli a głównie 
k ierowników  w  szkołach zawodowych.

N a  p ierw szy rzut oka sprawa w yda je  się całkiem prostą; 
w  praktyce jednak jest to rzecz nader skomplikowana.

Sprawa jest bardzo prostą w tedy, o ile  w  miejscowości, 
gdzie ma się obsadzić opróżnione stanowisko, jest w ięcej nau­
czyc ie li równorzędnie kwalifikowanych, z których jednakże je ­
den jest starszy. Natom iast bardziej skomplikowaną staje się, 
gd y  do m iejscowości, w  której znajdu je się wolna posada, co 
dopiero przyszed ł skądinąd starszy nauczyciel, a równocześnie 
jakiś inny czeka p rzez długie lata na wolne miejsce. Komu 
w ięc w  danym wypadku p rzy  równorzędnych kwalifikacjach 
naukowych należy się pierwszeństwo?

N ie  zastanawiając się dłużej możnaby pow iedzieć, iż p ierw ­
szeństwo na leży  się temu, k tóry w ykaże się dłuższą praktyką 
nauczycielską. Lecz znów nasuwa się inna kwestja. M ianowicie, 
czy  do ilości lat, odbytej służby można doliczyć lata służby 
w  szkole powszechnej, czy  tylko w  szkole zaw odow ej. O ile  
chodzi jedyn ie o czasokres służby w  szkole zaw odow ej to, czy  
ma mieć pierwszeństwo absolwent kursu nauczycielskiego, od ­
bytego w  ostatnim czasie, czy też dawniej. N a jtra fn ieszą  odpo- 
pow iedzią  w  tym  wypadku byłaby ta, iż pierwszeństwo powinni 
m ieć ci nauczyciele, k tórzy w ykażą  się pracam i naukowemi. 
L ecz  i ta odpow iedź nie jest zupełnie ścisła. Bo nie wiadomo, 
czy  ma się brać pod uwagę prace w yłączn ie z zakresu nauk 
zawodowych, czy też innych.

Trudności te jeszcze w ięcej potęgu ją się p rzy  obsadzaniu 
m iejsc na stanowiska kierowników. Zachodzi pytanie, czy ma 
mieć pierwszeństwo m iejscowy kierownik, k tóry naprzykład 
w  przeciągu 10 lat bez zarzutu sprawuje swe obowiązki i jest 
absolwentem kursów nauczycielskich, czy też kierownik, k tóry  
ma 30-letnią praktykę służbową ale nie ma kursów. C zy  m oże

*) Śkola Źivnosteńska, nr. 1. rok X X V II.
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się brać pod uwagę również nauczanie w  szkołach zawodowych  
różnego typu, czy też ty lko  jednego. O dpow iedź: K to  chce 
uzyskać pierwszeństwo powinien mieć w yższe wykształcenie —  
tak. A le  czy za bardziej kw alifikowanego kandydata należy 
uważać absolwenta szkoły przem ysłow ej z 10-cio letnią, czy  
inżyniera z 5-cio letnią, czy  też nauczyciela szkoły powszech­
nej, absolwenta kursów z 15-to letnią praktyką.

Na specjalne wyróżn ienie p rzy  obsadzaniu wolnych miejsc 
powinni zasługiwać nauczyciele z dłuższą praktyką.

T o  jest ty lko  kilka przypadków . Podobnych m ożnaby p rzy ­
toczyć jeszcze znacznie w ięcej. Pew ną jest rzeczą, iż każdy 
nauczyciel zna jdzie dla siebie powody, by wykazać, iż  jest bar­
dziej zasłużonym. D ale j nie m niejszą rolę odgryw a tu także 
protekcja, którąby jednakże w  podobnych wypadkach należało 
zlikw idować. Lecz znaczenie je j jest zbyt silne, by jakaś orga­
n izacja  mogła się je j przeciwstaw ić. Z  pow yższego w ięc widać, 
iż  problem  obsadzania wolnych stanowisk w  szkołach zaw odo­
wych Czechosłow acji jest nader palący i z tego też w zględu  na­
le ży  się nim żyw ie j zainteresować.

J. C h r o b o c  r e k .

Rysunki zawodowe dla krawców.
P A T K I  DO K IE S Z E N I M A R Y N A R K O W Y C H .

Przechodząc do rysunków marynarki, rozpoczynam y ryso­
wać najp ierw  n iektóre je j części. Zdarza się bowiem, że uczeń 
pracując p rzy  marynarce, musi niektóre jej części, jak listewki, 
patki, kieszenie i t. d, sam sobie przykroić. W  warsztacie robi 
się to najczęściej p rzy  pom ocy już gotowego modelu z trw alszej 
tektury przygotow anego przez mistrza, czeladnika lub starsze­
go ucznia. Uczeń w ięc musi znać w ym iary patek i zapoznać się 
z różnem i ich formami.

Rysunki pow yższe przedstaw ia ją  najróżn iejsze form y pa­
tek. Form y te za leżne są od rodzaju  kieszeni, od brzegów  da­
nej marynarki, od m ody i życzeń  klienta. W ym ia ry  patek po­
dane są p rzy  rysunkach. N a  długość patek należy jednak spe­
cja lną zw rócić uwagę. W ynosi ona p rzy  zw yk łe j m arynarce
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0 normalnych wym iarach 16 cm. Patk i do kieszeni dla m ary­
narek na figury korpulentne są dłuższe, a na figury szczupłe 
krótsze, od 1— 2 cm. Długość patki jest ważna, gdyż od niej za ­
le ży  w ielkość chwytu do kieszeni. Jednakże w ym iary tak dłu­
gości jak i szerokości mogą oczyw iście ulec drobnym zmianom. 
Patk i do kieszeni p łaszczów  m ają form ę tę samą, a w ym iary 
odpow iednio większe.

Patk i do kieszeni różnych mundurów, czy to wojskowych, 
czy urzędniczych m ają nawet przez dane urzędy i w ładze ściśle 
określone wym iary, od których odstępować nie wolno. Lin je 
kreskowane na rycinach zaznaczają  szerokość patki po wszyciu 
jej do kieszeni.

Rysowanie patek jest tematem wdzięcznym . U czn iow ie od- 
razu zauważą, że to są rzeczy  w  warsztacie bardzo potrzebne. 
Trzeba tu w ięc w yzyskać zainteresowanie ucznia i dać mu spo­
sobność do samodzielnej, tw órczej pracy. N a le ży  go p rzy  tej 
sposobności w drażać do obserwowania żurnali i mód. Jeden
1 drugi zasadniczy m odel patki można uczniom podać jako w zór 
i następnie zażądać dalszych form  własnych, lub zaobserw owa­
nych w  żurnalach. Dobrze jest wykonać choćby jedną patkę 
w  naturalnej w ielkości. Resztę rycin rysować możnaby o poło­
wę zmniejszone. Skala 1 : 5 jest tu zam ała i n ieuwydatnia na­
leżyc ie  danej form y.

P r zy  rysunkach na leży  jak zw yk le  omówić wykonanie 
patki. (c. d. n.) J - L a s k o w s k  i.

Rozporządzenia dotyczącefunkcjonarjuszówpaństwowcyh
Z M IA N Y  N IE K TÓ RYC H  PO STA N O W IE Ń  P R A G M A T Y K I URZĘD­

NICZEJ. W  „Dzienniku Ustaw" Nr, 87 z dnia 14-go bm. opublikowane zostało 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej (z mocą ustawy) zmieniające niektóre 
postanowienia u stawy z dnia 17-go lutego 1922 roku o państwowej służbie 
cywilnej.

W edle nowych przepisów ustanowionych zostaje 12 stopni służbowych: 
w kategorji I-szej rozpoczyna się służba od 8-go stopnia, w kategorji Ii-e j 
od 10-go stopnia i w  kategorji III-e j od 11-go lub 12-go stopnia służbowego.

Stosunek hierarchiczny między urzędnikami, pełniącymi obowiązki przy­
wiązane do stanowisk danej kategorji zależy nie od posiadanego stopnia służ­
bowego, lecz od rodzaju stanowiska, którego pełnią obowiązki.

Urzędnikowi nie wilno przyjąć zajęcia ubocznego, przynoszącego mu ja ­
kąkolwiek korzyść materjalną bez zezwolenia władzy naczelnej.

Urzędnik awansuje do bezpośredniego wyższego stopnia służbowego w e­
dle uznania władzy przełożonej przy zachowaniu postanowień art, 17 ustawy 
o państwowej służbie cywilnej.

Właściwa władza naczelna za zgodą prezesa Rady Ministrów przenosi 
stałego urzędnika w stan nieczynny w dwóch wypadkach: gdy wskutek zmia­
ny w organizacji władz i urzędów niema dla niego czasowo odpowiedniego 
stanowiska służbowego w tym samym dziale zarządu państwowego, oraz
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gdy zajdą okoliczności nie pozwalające ze względu na dobro służby na dalsze 
jej pełnienie w  tym samym dziale zarządu państwowego.

Urzędnik, który w  ciągu bezpośrednio po sobie następujących trzech lat 
otrzymał dwukrotnie niedostateczną ocenę kwalifikacyjną, sporządzoną co­
rocznie z końcem każdego roku kalendarzowego musi być zwolniony ze 
służby przy zachowaniu jednak nabytych praw emerytalnych.

Przełożony powołany do wykonania bezpośredniego lub pośred­
niego nadzoru służbowego ma prawo zawiesić urzędnika w pełnieniu służby, 
gdy ten odmówił jawnie posłuszeństwa wśród szczególnie ważnych okolicz­

ności lub gdy ze względu na jakość występku służbowego, zarzuconego urzęd­
nikowi, dalsze jego pozostawanie w  służbie naraziłoby powagę urzędu lub 
groziło dobru służby. Przeciwko zarządzeniu w ładzy służbowej przysługuje 
zawieszonemu prawo wniesienia zażalenia w terminie 5-ciu dni do władzy 
bezpośrednio wyższej. W ładza bezpośrednio wyższa może z urzędu uchylić 
zawieszenie. Wniesienie zażalenia przeciw zawieszeniu nie wstrzymuje skut­
ków tego zawieszenia. Gdy obwinionego skazano na karę dyscyplinarną, czasu 
zawieszenia w służbie nie zalicza się do czasu służby czynnej.

Urzędnicy 2-ej i 3-ej kategorji, którzy do dnia wejścia rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, zmieniającego niektóre postanowienia ustawy 
o państwowej służbie cywilnej, uzyskali wyższe stopnie służbowe od ustalo­
nych w  tem rozporządzeniu, zatrzymują posiadane stopnie służbowe w dotych­
czasowej kategorji stanowisk.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej wchodzi w życie z dniem 
1-go listopada.

PO S T Ę P O W A N IE  D Y S C Y P L IN A R N E  PR ZE C IW KO  FU N K C JO N A R- 
JUSZOM  P A Ń S TW O W YM . Ukazało się rozporządzenie ustawodawcze Pre­
zydenta Rzeczypospoiltej o organizacji komisy; dyscyplinarnych i postępowa­
niu dyscyplinarnem przeciwko funkcjonarjuszom państwowym.

Rozporządzenie przewiduje, że do orzekania w sprawach dyscyplinarnych 
urzędników i niższych funkcjonarjuszów państwowych powołane są komisje 
dyscyplinarne trzech rodzai: 1. komisje dyscyplinarne czynne przy władzach, 
podlegających bezpośrednio w ładzy naczelnej, 2. komisje dyscyplinarne 
czynne przy władzach naczelnych, wreszcie 3. odwoławcze komisje dyscypli­
narne czynne przy władzach naczelnych.

Skład komisyj dyscyplinarnych, ich właściwość, tryb postępowania dy­
scyplinarnego itp. ustala Rada Ministrów w drodze rozporządzenia. Przestrze­
gana będzie przytem zasada, że członkowie komisyj dyscyplinarnych są 
w wykonywaniu swych funkcyj samodzielni i niezawiśli i że od orzeczenia 
komisji dyscyplinarnej, wydanego w I-ej instancji może zarówno rzecznik 
dyscyplinarny, jak i obwiniony odwołać się do odwoławczej komisji dyscypli­
narnej. Rzecznika dyscyplinarnego wyznacza władza, przy której istnieje 
komisja. Obwinionemu przysługuje prawo wybrania obrońcy z pośród urzęd­
ników lub niższych funkcjonarjuszów państwowych zamieszkałych na obsza­
rze, na który rozciąga się zakres działania danej komisji dyscyplinarnej. P ra­
wa i obowiązki rzeczników, oraz obrońców ustala Rada Ministrów. Nad jed­
nolitością postępowania dyscyplinarnego czuwa prezes Rady Min., który 
w porozumieniu z właściwą władzą może w  poszczególnym wypadku delego­
wać jednego z swych rzeczników w miejsce właściwego rzecznika dyscypli­
narnego.

Rozporządzenie, które stosuje się również do pracowników przedsiębior­
stwa „Polska Poczta, Telęgraf i Telefon" do czasu wydania przepisów odręb­
nych —  wchodzi w życie z dniem 1-ym listopada rb.
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Nowości wydawnicze Zakładów Wydawniczych 
M. Arct. Sp. Akc. w Warszawie.

H IG JE N A  SZKO LNA . Podręcznik dla kierowników szkół, nauczycieli 
i lekarzy szkolnych pod redakcją dr. Stanisława Kopczyńskiego, naczelnego 
wizytatora higjeny szkolnej w  Ministerstwie W . R. i O. P. Wydawnictwo 
M  Arcta w  Warszawie. Zeszyt I I I  i IV ,J a zł. 5. —  W  przedpłacie zł. 55, 
całość (13 zeszytów).

W  trzecim zeszycie najpierw dr. Jan Bogdanowicz, lekarz szkolny i le­
karz chorób dziecięcych w Warszawie, w dalszym ciągu rozpatruje rozwój 
fizyczny dziecka w wieku przedszkolnym i szkolnym, przyczem podaje normy 
wzrostu i wagi, oparte na pomiarach, dokonanych z polecenia Ministerstwa 
W. R. i O. P., a obliczonych przez Główny Urząd Statystyczny, wykazuje 
wpływ warunków zewnętrznych na ustrój dziecka w  wieku szkolnym i szcze­
gółowo zastanawia się nad zmianami anatomicznemi i fizjologicznemi, jakie 
organizm młodzieńczy przechodzi w  okresie dojrzewania.

Następnie, najlepszy w  Polsce znawca wychowania fizycznego, dr. Eug. 
Piasecki, profesor Uniwersytetu Poznańskiego, na 50 stronicach analizuje 
cele i środki wychowania fizycznego, opisuje rozwój wychowania fizycznego 
w dziejach ludzkości, ze szczególnem uwzględnieniem historji jego rozwoju 
w Polsce, rozpatruje szczegółowo pod względem użyteczności różnego rodzaju 
sporty, dłużej zatrzymuje się nad ćwiczeniami gimnastycznemu W  końcu 
wypowiada szereg praktycznych uwag o organizacji, kierownictwie i nadzorze 
wychowania fizycznego u nas.

Koniec zeszytu trzeciego i cały czwarty zeszyt obejmuje praca dr. Stefana 
Szumana, prof. psychologji wychowawczej na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Prof. Szuman daje subtelną analizę rozwoju psychicznego dziecka 
w wieku przedszkolnym i szkolnym, rozpatruje konieczność indywidualizacji 
wychowania ze względu na odrębne właściwości duchowe wychowanków, 
a ze względu na możliwość występowania u nich konfliktów psychicznych do­
daje szereg niezwykle wnikliwych uwag, jak konfliktom tym zapobiegać.

W  końcu rodziału docent dr. T, Jaroszyński pisze o higjenie pracy umy­
słowej, o metodach badania znużenia umysłowego, jego przyczynach i środ­
kach zapobiegawczych.

W ielk ie bogactwo treści zeszytowych, zarówno jak i poprzednich, czyni 
,,Higjenę szkolną" niezbędną dla każdego, kto interesuje się zagadnieniami 
wy chowa wczemi, a więc dla kierowników szkół, lekarzy szkolnych i dla ogółu 
nauczycielstwa.

Z A JM U JĄ C E  C Z Y T A N K I. Serja I I I  polskich autorów. 12 tomików po 
4 miesięcznie w prenumeracie od października 1932 r. Kwartalnie zł. 5,—  za 
12 tomików wraz z przesyłką. Miesięcznie zł. 2,—  za 4 tomiki wraz z prze­
syłką. Pojedyńczo 70 gr. za każdy tomik bez przesyłki.

Księgarnia M. A rcta po przerwie kwartalnej wznowiła to sympatyczne 
i nader chętnie czytane przez dzieci wydawnictwo. Składają się na nie nie­
w ielkie książeczki o wątku powieściowym, odznaczające się dużemi walorami 
treściowemi i pedagogicznemu Stanowią one dla dziecka wyborne wprowa­
dzenie w otaczający je świat, gdyż wszechstronnie odzwierciadlają życie 
współczesne we wszystkich jego zagadnieniach i przejawach. Jednocześnie 
z zadowoleniem należy stwierdzić, że firma M. A rct wybitnie podniosła war­
tość artystyczną książeczek. Kolorowe okładki Hanny Kędzierskiej są dowo­
dem talentu i dobrego smaku estetycznego ilustratorki.
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Jako pierwsza w serji I II ,  a 63 w ogólnej numeracji, ukazała się czytan- 
ka Jerzego Marjusza Taylora p. t. „B łękitny Żagiel", Jest to opowieść, zw ią­
zana nierozłącznie z Wisłą. Zaczyna się w Warszawie, gdzie dzielny Stefek, 
syn kapitana Trzepióry, ratuje z nurtów rzeki tonącą dziewczynkę. A  później 
czytelnik towarzyszy bohaterom w pełnej przygód i malowniczych obrazów 
podróży do Gdańska i Gdyni, gdzie uratowana dziewczynka odnajdzie nie­
spodziewanie ojca.

Nr. 64 Józefa Marja Burdecka „Planetoida 2100“ stanowi drugą ksią­
żeczkę Serji I II . Jest to historja przyszłości, podobno już niedalekiej. Trzech 
dzielnych podróżników wybrało się w podróż międzyplanetarną, skąd z wiel- 
kiemi trudnościami wracają na ziemię. Zagadnienie obecnie bardzo aktualne, 
lecz w samej zasadzie trudno dostępne dla umysłu dziecięcego, zostało przez 
autorkę ujęte tak przystępnie, żywo i barwnie, że czytanie książeczki nie na­
stręczy najmniejszych trudności młodocianym czytelnikom. Przeciwnie, zajmie 
ich bardzo i poglądowo zapozna z tak dziś często omawianą sprawą zdobycia 
nieskończonych przestrzeni eteru kosmicznego.

Nr. 65. Zygmunt Jastrzębski. Strażnicy morza. Akcja  tej żywo i barwnie 
napisanej powiastki toczy się nad polskiem morzem. Bohaterem jest dzielny 
chłopiec rybacki, dokonujący cudów odwagi w walce z bandą zuchwałych 
przemytników niemieckich. Z powiastki bije głęboki duch obywatelski i umi­
łowanie naszego morza, co się przejawia najlepiej w  nagrodzie, o jakiej K a ­
rolek marzy i jaka mu zostanie przyznana za bohaterskie czyny. Będzie mógł 
wstąpić do Szkoły Morskiej w Tczewie.

Niebywała okazja dla PT. Ftbonentów „Szkoły Zawodowej" 
zakupienia tanich książek.

W  numerze 1 „Szkoły Zawodowej" na bieżący rok szkolny umieściliśmy 
na stronach 19— 21 artykuł p. t. „Posługujmy się podręcznikami w szkołach.', 
w którym wykazaliśmy, że nauczycielstwo szkół dokształcających zawodo­
wych nie posługuje się w dostatecznej mierze podręcznikami i że fakt ten 
jest szkodliwy dla poziomu nauki, specjalnie zaś w  szkołach dokształcają­
cych zawodowych, w których zarówno mała liczba godzin jak i okoliczność, 
że nauka odbywa się przeważnie w godzinach popołudniowych, nie pozwa­
lają nauczycielowi jak i zmęczonemu nieraz uczniowi na wyczerpanie i do­
stateczne przerobienie materjału programem przepisanego.

Analizując przyczyny nikłego używania podręczników, wykazaliśmy nie­
słuszność podnoszonych często twierdzeń, jakoby uczniowie szkół dokształ- 
cających zawodowych z powodu niezamożności nie mogli nabyć potrzebnych 
im podręczników, wskazując na szkoły powszechne, w których przecież ucz­
niowie ze sfer najuboższych muszą się zaopatrzyć w potrzebne podręczniki,

Chcąc usunąć szkodliwe z punktu pedagogicznego nastawienie nauczy­
cielstwa szkół dokształcających - zawodowych w  kwestji podręczników, 
a równocześnie przyjść szkołom z pomocą, Administracja „Szkoły Zawodo­
wej postarała się o możność dostarczania niezbędnych podręczników dla 
uczniów szkół dokształcających zawodowych oraz rzemieślniczo - przemysło­
wych po znacznie zniżonych cenach.

W  c z a s i e  d o  3 1 g r u d n i a  br,  d o s t a r c z a ć  b ę d z i e  A d m i ­
n i s t r a c j a  n a s z a  p o d r ę c z n i k i :

1. St. Skowron, Zarys wiadomości z prawoznawsłwa rzemieśłniczo-prze- 
'nysłowego i nauki o Polsce współczesnej zamiast po 8.40 zł. po cenie 4.50 zł.

—  71 —



2. St. Skowron, Kalkulacja rzemieślnicza zamiast po 4.—  zł. po cenie
2.50 zł. —

Nauczycielstwo szkół dokształcających zawodowych i rzemieślniczo- 
przemysłowych zna niewątpliwie wartość podręczników Skowrona, które 
w sposób bardzo przystępny i przejrzysty wyczerpują program nauczania. 
Zaopatrzenie uczniów w te podręczniki w jak najszerszej mierze leży w in­
teresie zarówno uczącej się młodzieży jak i nauczycielstwa, które uwolnione 
od mozolnego dyktowania lub wypisywania materjału naukowego na tablicy 
szkolnej, będzie miało możność rozwinięcia w szerszym zakresie inicjatywy 
nad omówieniem szczegółowych problemów, związanych z życiem zawodo- 
wem ucznia, oraz możność ożywienia nauki i większego zainteresowania 
ucznia.

Podręczniki Skowrona, przedewszystkiem pierwszy z nich w zakresie 
potrzebnych uczniowi w jego przyszłem życiu zawodowem wiadomości, sta­
nowi prawdziwą encyklopedję dla rzemieślnika. To też cena książki w sto­
sunku do objętości (stron 321) jest bardzo niska. Okres wyznaczony przez 
wydawcę na dostarczenie książek po cenach zniżonych jest tak długi, że 
umożliwia zaopatrzenie w nie uczniów w jak najszerszej mierze. Prosimy 
jednak nie zwlekać z zamówieniem do ostatniej chwili.

Zamówienia przyjm uje Administracja „Szkoły Zawodowej“  Poznań, ul. 
Sew. Mielżyńskiego 25, m. 7 przy równoczesnem przekazaniu należytości na 
konto P. K. O. Nr. 207 460.

Na koszty przesyłki należy doliczyć przy zamówieniach do 2-ch 
egzemplarzy 60 groszy, od 2— 5 egz. 90 gr., od 5— 10 egz. 1.40 zł. od 11— 25 
egzemplarzy 3% ceny —  od 26— 50 egz. 2%  ceny, przy zamówieniach powy­
żej 50 egzemplarzy porto nie liczymy.

Analfabetyzm w P Isce.
Analfabetów mieliśmy do niedawna 32% ogółu ludności płci obojga 

w wieku ponad 1Q lat. Odsetek mężczyzn nieumiejących czytać ani pisać, 
jest niższy (29,4%), aniżeli kobiet (35,8%). Analfabetyzm jest wśród kobiet 
większy, niż wśród mężczyzn, nietylko u nas, ale w innych krajach. —  Np. 
w Czechosłowacji analfabetów mężczyzn jest 6,1%, kobiet —  7,8%, we Fran­
cji 8,2% i 10,2%, w Rosji 39,6 i 65,8%, w Hiszpanji 39,8 i 53,1% i t. d.

U nas w miastach mężczyźni - analfabeci stanowią 15,9% ogółu, kobiety 
21,0%. Na wsi —  34,7% i 14,1%, Największe wszakże różnice występują na 
jaw w zależności od wyuczenia. Tak np. katolicy ogółem mają 24,8% analfa­
betów (kobiety 26,3% i mężczyźni 23,1%), ewangelicy —  12,5% (kobiet 13,0% 
i mężczyzn 12,0%), żydzi —  28,0% (w tem mężczyzn 25,2% i kobiet 31,0%). 
Bardzo wysoki odsetek analfabetów wykazują grecko-katolicy —  ogółem 
48,8% (mężczyzn 44,2 i kobiety 53,1%), a najwyższy prawosławni 72,0% —  
(mężczyzn 59,1% i kobiety 84,3%).

Najniższy odsetek analfabetów wśród mężczyzn wykazują ewangelicy 
w miastach, bo tylko 7,0%, dalej następują kobiety tegoż wyznania również 
w miastach —  9,1%. Potem idą katolicy w miastach, mężczyźni 11,5%, ewan­
gelicy na wsi —  mężczyźni 13,8%, kobiety 14,6%, wreszcie kobiety kato­
liczki w miastach 15,6% i t. d. Najwyższy procent analfabetów stwierdzono 
wśród kobiet wyznania prawosławnego na wsi, bo 86,4%. Liczba analfabetów 
więc waha się u nas w zależności od wyznania —  w bardzo szerokich grani­

cach od 7% do 86,4%.
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